Rok XIII. 


Petroków, dnia 14 (26) Kwietnia 1885 r. 


Nr. 17 


Prenumerała w miejscu. 


rocznie ra. З kop. — 
półrocznie > . . rs 1 ko] 
kwartalnie . тв. — kop. 75 


Za vdnoszenie do domu kwar- 
тайне kop. 10. 
Cena pojedynczego numera 
kop. 10. 
z przesyłka: 
гв, 4 Кор. 40 
rs. 2 kop. 20 
22 ЁВ О A 10 


rocznie 
ółrocznie . 
kwartalnie. . s 


Biuro Redakeyi i ekspedycyja główna, w domu na W -eo NOchalsona Michelsona 
Redakcyja, 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranieami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i теше” w Wa 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


Wychodzi w każdą Niedzielę Wraz 2 


TYDZIEŃ 


a | Prenuneratę przyjmu 


obiedwie 


Dąbrowie 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe ро kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 
та 2—6 razowe pò kop. 4 za 
wiersz. 
та 7—10 razowe po kop. 3 za 


wie 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna, 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Cena ogloszeń zagranicznych po 
Rz AREA WO CN EA 


ша w Petrokówis, Biuro Redakoyi i obie księgarnie. w Czę. 
prócz tego. 
| w Łasku W. Grass. 
i Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w, Rawie 5 Szewłodziński, 


gddziełnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


PAMIĘTNIKI 


Tienryka Eieinego 
opuściły prasę w przekładzie polskim 
J. MATUSZEWSKIEGO 
Cena kop. 24, — z przesyłką kop. 80. 


Powieść Elizy DSWE 


NA DNIE SUMIERIA 


wyszła z druku nakladem 8. Lewenthal 


8, ji 
ko tom tó-ty tanioga zbioroweg 


Lekcyj jazdy konnej 


codziennie, z rana i przed wieczorem, w godzi» 
nach pobiuroówych. udziela 


u-i) Konrad Ziembiński 
W. „Pełrokowie”—w gmachu Sądu Okręgowego. 


Student Uniwersytetu 


poszukuje koropetycyj na wsi w czasie wakacyi. 
Wiadomość u W-go Oholewiekiego, wice Moskiew- 
ska dom W-go Wygrzywalskiego. @—1) 


Na folwarku ROKICINACH przy stacyi ROKICINY 
sę do naj 


Dwa lokale na letnie mieszkania. 


Wiadomość u Kowalskiego w Bufecie. (8—1) 


Ponieważ doszło do mej wiadomości, że kursuj; 
weksle z mojem podpisem: przeto ninie 
miam, że migdy weksli ani rewersów ża” 
dnych nikomu nie wydawałem i nie 
wydaję, a tem samem i żadnych weksli i rewer- 
sów z mojemi podpisami nie akceptuję i płacić nie 
będę,—a nadto pociągnięci będą posiadacze takowych, 
do odpowiedzialności ua drodze kryminalnej, 

Petroków d, 29 Marea (11 Kwietnia) 1885 r. 

(8—2) Jacek Bucze: 


FOLWARK 
DO SPRZEDANIA 


rozległości włok 13%, w powiecie Brzezińskim, gu- 
bernii „Petrokowskiej*, w blizkości stacyi kolei 
żelaznej Rogów — w bardzo dobrej glebie. Budynki 
murowane. Inwentorze i zasiewy Kompletne. Dom 
mieszkalny umeblowany i urządzony ogród. 

Cena za włókę vs. 3000, 


Bliższej wiadomości zasięgnąć można w „Petroko- 
wie” u Sekretarza Hypotecznego Sądu Okręgowego. 


(8—2) 
Mme MARY 
enseigne l'Anglais et le Français. 


dresser riw Qdeska maison de M-r Sommer, (4—3) 


OSOBA 
Z WYŻSZYM PATENTEM 


udziela lekcyj języków i historyi. Wiadomość 
w Redakoyi, (0—20) 


OGRÓD owocowo-kwiatow wy 


е 
at 


użęryją. iuspektami, mieszka. 
пи, Obórk апана і worenaę, przy 
spacerowej wśród miasta, każdej chwili do wy- 
dzierzawienia na przystępnych warunkach, Wiado- 
mość w domu W-go Popowskiego, ul, Odeska w „Ре- 
trokowie*. (0—9) 


żądane jest 


6000 Rs. 


ma pierwszy numer hypoteki, na majątek nie 
obełążory nawet długiem Towarzystwa Kredytowego, 
Bliższa wiadomość i szczegółowe informacyje w Re- 
akeyi „Tygodnia”. (7—6) 


Wiadomości Bieżące. 


— Weatr w ubiegłym tygodniu był 
przepełniony; w powrocie bowiem do Pragi 
Czeskiej, z gościnnych debiutów w V 
szawie, występowała u nas czterokrotnie p. 
Maryja Posptszil, artystka tamecznego ter- 
tru narodowego, słynn: czeskiego „Diva- 
dla”. — „Księżna Marta”, „Rozwiedźmy sią”, 
„Romans paryzki” i „Froufrou”—oto arena 
jej popisu na tutejszej scenie. Artystka ta, 
przez przeciąg paromiesięcznego zaledwie 
w, naszym u pobytu, nauczywszy się 
weale nieźle po polsku i posiłkując się w krót- 
szych na scenie dyjalogach uaszą mową, oraz 
zastępując polskiemi wyrazami niektóre tru- 
dniejsze czeskie — znakomicie ułatwiła naszej 
publiezności ról swych zrozumienie; pobra- 
tymczy паш wreszcie język czeski jest о 
- |tyla zbliżony do polskiego, że tylko w miej 
seach nader szybkiej dykeyi staje się mniej 
zrozumiałym, Wogóle zatem mówiąc, mo- 
gliśmy wartość gry г czeskiej artystki ocenić 
dosyć dokładnie, 

Jakoż na pierwszym zaraz wstępie, zro- 
biła na nas silne wrażenie, Jej „Księżna 
Marta”, a raczej Fedora — gdyż właściwie 
tę ostatnią starała się nam przedstawić—to 
kobieta z najżywszym w świecie tempera- 
mentem, do najwyższego stopnia gwałtowna, 
namiętna i na wskróś dramatyczna. Real- 
ny kierunek w odtwarzaniu kreacyi, jakie- 
mu artystka zdaje się hołdować, nadaje się 
tu wyśmienicie; szkoda tylko, że „szeroka 
natura“ Fedory, była szezupłością naszej 
sceny со krok krępowann: każdy rzut, każ- 
dy skok gwałtowniejszy, każden gwaltow- 
niejszy lub namiętniejszy wybuch, przerzu- 
cał artystkę z jednego końca sceny na dru- 
gi, a że tych wybuchów i tych namiętno- 
ści nie skąpił Sardou, odtwarzając taką ko- 
bietę nerwów, jaką jest Fedora — przeto w 
ciasnych szrankąch naszej sceny wydawała 
się nam ona nieco nienataralną - postacią, 
jak gdyby ше kobietą, ale istną panterą, 
Oprócz ciasnoty sceny, przyczyniły się do 
tego dwie jeszcze przyczyny, jakie pod po- 
відсів zarzutów uczynilibyśmy  artystce; 
pierwszym jest brak znajomości na gruncie 


Fedorę, drugie zaś—to pewne zapomnienie 
о salonowej dystynkcyi, jaka ją cechować 
(SCE salon bowiem to pole kosmopo- 
istyczne, na którem ludzie nabierają pew- 
nych wspólnych manier, należących do tak 
zwanego dobrego tonu, czy to w Paryżu, 
czy w Wiedniu, w Warszawie, czy w Pe- 
tersburgu. W każdym razie ten ostatni za- 
rzut stawiamy ostrożnie, bacząc na nader 
niekorzystne warunki otoczenia, szczupłość 
naszej sceny | na tę okoliczność, że Praga 
Czeska nie posiada jak dotąd salonów po- 
dobnych do salonów innych miast Europy. 

Tu właściwa pora na wzmiańkę o wyso- 
ce dramatycznym kierunku, jaki jest prze- 
ważającą cechą talentu czeskiej artystki io 
właściyości danych przyrodzonych, nader 
sprzyjających jego w przyszłości rozwojowi. 
Im sytuacyja bardziej tragiczna, im większej 
wymaga siły, naprężenia 1 realizmu — tem 
więcej artystka zdaje się w swoim żywiole, 
tem łseniej do niej dorasta: kojarzą się tu 
w jedną harmonijną eułość—okazała o wy- 
datnych rysach twarzy postać, głos nader 
sympatyczny o rozległej kontraltowej skali, 
wrodzony temperament i artystyczny zapał. 
Dość sobie przypomnieć scenę, kiedy Per- 
reti przyznaje się jej do zbrodni zabójstwa, 
lub scenę, gdy chwyta za! kubek trucizny, 
w chwili gdy tenże Perreti przyrzeka za- 
bić nieznaną donosicielkę, A ten mistrzow= 
ski skok, podobny do skoku ranionej hieny, 
kiedy nieszczęśliwy, woła „ach! poznam ją 
nareszciel,„” 

Sceny konania, studyjowane przez p. Po- 
spiszil po szpitalach, pod kierunkiem prag- 
skich lekarzy, zdają się być jej specyjalno- 
ścią. Widzieliśmy ją konającą jako „Martę, 
jako Marcelinę w „Romansie paryzkini”, i 
jako Gabryelę w „Froufrou*—i musimy wy- 
znać, że realniej tylko konać potrafi Sara 
Bernhard; czeska bowiem artystka po mi- 
strzowsku rzecz tę prowadzi— za każdym 
razem konała inaczej, a zawsze z naj- 
wyższą prawdą, nie przechodzącą jednak w 
ów najgrubszy i wstrętny już realizm. Snać 
wie p. P., że prawda życia ma swoje pra- 
wa, ale ma je także i sztuka, jeśli ma pozo- 
zostać sztuką piękną. 

Przyznamy się, że po przedstawieniu 

„Marty“, po ujrzeniu takich wybitnych zdol- 
ności panny Роврізг w kierunku dramaty- 
cznym, nie spodziewaliśmy się po niej tej 
lekkości i werwy, jakich wymaga komedyja 
francuzka—słowem nie obieeywaliśmy sobie 
ujrzeć w „Divoręons* takiego w pierwszym 
akcie upartego i imponującego, acz urocze- 
go dyjabełka, a w drugim takiej figlarnej 
i zazdrosnej kotki, jaką przedstawiła nam 
artystka w Сургујаптіе. 

Grała tak świetnie, z takiem życiem 
humorem i prawdą, że literalnie porwała 
i w niewolę wzięła całą publiezność. Naj- 
lepszy to dowód wszechstronności tego bądź 
во bądź wyjątkowego talentu, który, jeśli 
nie stanął dziś jeszeze na najwyższym szzy- 
cie sztuki, jeśli ma swoje liczne usterki, 


kobiet tego świata, z jakiegó wziął Sardou 


jesli brak mu jeszeże owego mistrzowskiego 


2 
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wyrobienia i modulacyi olbrzymiego organu 
głosu, w jakiej tak celuje nasz Króliko waki: 
to o ile nam się zdaje, jedynie dlatego, że 
w 24 roku życia, w jakim się obecnie znaj- 
duje czeska artystka, nikt jeszcze skończa+ 
nym mistrzem nie 208! Przeciwnie, je- 
śli kto już w tym wieku tyle zdobył—-do- 
wód to olbrzymich zasobów wrodzonych i 
pan na polu artystycznem przyszłości, 
gdy tylko nie omieszka pracować dalej nad 
sobą i kształcić się na wzorach artystów 
pierwszorzędnych, których dotąd panna 
Pospiszil nie miała sposobności widzieć, 
То też publiczność nasza umiała to niejako 


Uwagi powyższe, jakie nastręczyly nam 
dya pierwsze przodstawienia: dramatu „M 
ta” i komedyi „Rozwiedźmy się“, znalazły 
zupełne potwierdzenie na Пуб pnych: 
na dramacie „Romans paryzk 
p. Pospiszil grała rolę Marceliny i 
medyi „Fronlrou“, w któ 3 
stać Gabryeli. I jeśli publiczność tą ost 
sztuką nie zostałą tak porwana, jak 

czas przedstawienia „Diworgóns* — to już 
wyłącznie wina otorz: partje- 
rëk jej i partnerów, któ 8 
wszy się ról swoich, na każdy 
szkadzali czeskej nrtystee, 

było całej, jej tylko właściwej przytomności 
umysłu w wielu razach, aby sztukę prze- 
prowadzić do końca: dość powiedzieć, że we 


pod 
Ї 


drzwiach już cofnęła nie w porę welodzą- 
cego artystę, i nadzwyczaj nym ой 
zwaniem się zdołała naprawie sytuacyją 


Dobrze to rozumiemy, że 
warunkach nie tak łatwo 
konieczną swobodę i spokój 
i że niepodobna zupełnie wyswob. 
się z pod wpływu zgubnego niep 
ju i wiepewności, każącej przypu 
iż lada chwila mogę współgraj cs 
jakąś śmieszność i popsuć caly efe 
usprawiedliwienie naszych 4 ów musimy 
przyznać, 76 się przygotowywali zbyt ро- 
spiesznie i ról w „Romansie pary i 
„Froutrou* nie mieli czasu studyj. 
dwóch natomiast pierwszych szt 
re mieli gotowe w repertuarze, gra szla 
im znacznie gładziej i nie przedstawiała 
zbytniej dysharmonii. Na zaznaczenie za- 
sługują tu p. Dobrzyceka i p. Dobrzański, 

M. D. 


w 


— Bioncert p. Józefa Wieniawskiego 
dany we środę 22 b. m, był prawdziwą u- 
roczystością „dla naszych melomanów. Do- 
skonale ułożony program koneertu dał nam 
poznać wszechstronność uttysty, traktujące- 
gaz równą doskonałością kompozycyje. róż- 
uych autorów i różnego gharukteru. Roz- 
począwszy. wspaniałą sonatę (uppassionata) 
Beethovena, grał następnie koncertant utwo- 
ry Haendla, Webera, Chopina, Liszta i swo- 
je własne—celując we wszystkiem właściwą 

| sobie elegansyją i niepospolitą techniką. Te 
| zalety podziwialiśmy szezególniej w „Perpe- 
[tuum mobile” Webera, „Etude” Chopina, 


j skał ok 
| Wien go zjednał mu europejską sławę 

wykonawcy, & grę jero eachuje głównie nie- 
# 


mpazytor zaproduko- 
dwa swoje иту, 
poetyczny nocturne na sze 
ozmos, т 


licznie zebra 


przyjmowała „artystę, który uszony b 
| wysonać пай program wale С 

[ло tylko  niepawojanych, gl 

i ciągiym  szeptaniem, 


widziw 


N-tych dy 
na była w Często: 
O godz, M-ej 


— Wroczystoś 
odego obshodz 
озб następują 


eka,ricagiem złożonym z 1 

nadjechał tam J W-mi Guhernstor z 
Wice-gubernator, oraz zastęp urzędników i 
młodzieży gimnazyjalnej. Prosta z kolei u- 
dano się do cer gdzie, nabożeństwo od- 


Е) å 
prawił proboszcz Radziejewski; następnie, z 
udziałem- wojska i dwóch orkiestr, odbyta 
defiladę i pr ję, poszem zgromadzeni u- 


З adali się do lokala resursy, w której pan 
с у, jr 


Dastnowicz_ inspektor, progimnazyjum minl 
odezyt 0 d Śiych, Po wykona. 
niu odpowiednich śpiewów, przemówił po- 
wtórnie prof. Dubiec i znów nastąpi 
śpiewy. Po obiedzie o godz. Ń-ej, zeb: 
ekatricagiem opuścili Częstochowę. 

W Piotrkowie uroczystość odbyła się niniej 
więcej tak. sumo. Młodzież katolicka po od 


bytem w kościele po pp.-Dominikankach na- 
bożeństwie, połączyła się placu Aleksan- 
jdryjskim z procesyją, które tu naduszła 


ly gorkwi. W klubie odczyt o działalno: 


serdecznie | 


rzędny talent p, Józef: | 


|ngch w dobrach stowarzyszonych —1 m) 


| złowski Józ 


| ma jeszcze 


miejscowego gimnazyjum, wobec uczącej się 
młodzieży rządowych i prywatnych zakła- 
dów naukowych, Odpowiednie śpiewy za- 
kończyły uroczystość. 


„= Wystawa obrazów i 
żytności. W pierwszych dniach maj 
będziemy prawdopodobnie wystawę obrazów 
i starożytności, pana Sulatyckiego. Obra- 
zów oryginalnych ma mieć pan 8, 150. Ce- 
ramika ma się przedaławiać dość bogato. 
Wystawa będzie miała miejsce w hotelu Li- 
tewskin i połowa dochodu zebranego za 
bilety wejscia, ma być przeznaczoną na eel 
dobroczynny, 

— Lista Jeomeżrów. Z powodn u- 
zupełnienia w tych d listy jeometrów 
uwierzytelnionych przy, DS-wej potek 
skiej do czynności pomiarowo-klasyfikn 


uzupełniamy takową. Do uwierzętelnionych 
zatem nalož Dymitrowicz Włodzimierz, 
Grab Айип, 
ef, Krzosšimov 
Nzisław, 


ako Zi 


W dzisie 
zytelnioy nuai ошо 

lanin lekcyj konnej jazdy, 
z jaki ważnie вКЇй- 


da się lądność męzka Piotrkowa, jast to praw- 
dziwe dobrodziejstwo; z samych już bowiem 
hygienicznych lędów, niejeden z nas 
ozan na zienny 2- 
godzinny co najmniej spacer, ma sposobsiaść 
ustąpić takowy na półgodzinuą 16кеује kom- 
nej jazdy, 


с 


który to sposób spędzenia eżasn 
a dogodność, wyrabia siłę 
ność. Dzisiaj lekcyje te nie 
żdej kieszeni dostępne (po kop. 75 
godzinu), megły by kosztować znacznie ta- 
niej (ap. po kop. 50) so ile nam się zdaje, 
gdyby: liczba ekwilibrystów znacznie się рог 
ólnego pożytku bar- 
dzo byśmy sobie życzyłi. 


— ba stronnictwa wśród radam- 

jżesza, stoczyły 
stronę ra- 
bina Nasielskiego, przeciwko Górno-Kal wa- 
zyjskiemu rabinowi Hermolinowi, w nocy 
z dnia б-до na G-go t: m. o godzinie 8-е] 
napadli na dom Hermolina i wyłamawszy 
okua poniszczyli i роп! w domu wszy- 


i | stko, co im pod rękę popudło.—Przywódea 


| 5Ś-tych wypowiedział pan Migulin, dyrektor | bandy był zamuskowany, a zażavtych busy- 
ZEE KA EN PRA RA 


NAUCZYCIELKA 


SYLWETKA, 


jJesień.. Potoki deszczu spływają z roz- 
żalonych niebios na naszą biedną, karłowa- 
tą ziemię. Wicher nie mogąc sobie znależć 
wolnego przejścia pośród ścieśnionych ulie 
miastą, świszcze przeraźliwie. Woda, pa- 
dająca z rynien, dziwnie smutnem echem 
odbija się o kamienne płyty chodnika... Ca- 
ła natura jakby się uwzięła zepsuć ci tego 
wieczoru humor, jeżeli go miałeś, alboli też 
przyprawić cię o czarną melancholiję, jeśli 
byłeś w złem usposobieni: 
W dniu takim najlepiej jest siedzieć w 
"domu, wygrzewając się leniwie przed ko- 
minkiem. Ta cisza, panująca w twoim ga- 
binecie, to miłe ciepło, rozchodzące się ро 
całym pokoju, jakże rozkosznemi ci się wy- 
dają w porównaniu z owem nieznośnem ję- 
czeniem wiatru, z owym paskudnym desz- 
czem, którego plusk dochodzi niekiedy do 
twego uchal! A jeżeli w dodatku przyjdzie 
ci na myśl, ile to ludzi jest w tej chwili 
narażonych na wszystkie nieprzyjemności 
uury dzisiejszej, wtedy, gdy ty sobie w naj- 
lepsze używasz ciszy i spokoju przy komin- 
kowym ogniu, jesteś zupełnie szczęśliwy. 
Nędzna natura ludzka! Nie wszyscy jednak 


mogą tak mile przepędzać czas niepogody... 

zy bardzo cię przeraża, łaskawy czytel- 
niku, myśl wyjścia w podobnych warunkach 
na ulicę? Jeżeli tak nie jest, to proszę za- 
mną. 

Wychodzimy więc. We drzwiach prze- 
siwległego domu pojawia się biednie odzia- 
na kobieta. Światło, padające na nią od 
poblizkiej latarni, pozwala nam przyjrzeć 
się jej dokładnie. Na sympatycznej i snadź 
przedwcześnie zawiędłej twarzy, widać jak- 
by jakieś zniechęcenie. Kobieta ta wiele 
musiała przecierpieć w swojem życiu, Mó- 
wią to jej znużone, przygasłe oczy, oraz 
licznemi zmarszczkami pofałdowane czoło. 
Rysy regularne i pewną szlachetnością na- 
cechowane, zdradzają minioną bezpowrotnie 
piękność, a ruchy ociężałe i niepewne, tra- 
wiącą ją wewnątrz chorobę. Ale eo znaczą 
te gorączkowe rumieńce, zabarwiające jej 
policzki? Zagądka łatwa do rozwiązania. 
Nieznajoma jest suchotnicą... 

Posłuchajcie teraz jej historyi. 

Bohaterka moja urodziła się... mniejsza o 
to, gdzie i kiedy... dość, że w prześlicznej 
wioseczce, położonej u podnóża gór Święto- 
krzyzkich. Ojciec jej był sobie poczciwym 
z kośćmi obywatelem ziemskim, a matka 
najlepszą i najzacniejszą niewiastą. Maleńka 
Józia wbrew oczekiwaniom rosła i chowała 
się zdrowo, osładzając swym niewinnym 


szezebiotem życie rodzicom i domownikom- 
W dziesiątej wiośnie oddaną zostałą do mia- 
sta na naukę, w której niemałe czyniła po- 
stepy- Młody jej umysł, żądny, coraz ta 
nowych wrażeń, z cheiwością chwytał te 
okruszyny wiedzy, które jej udzielali mie 
scowi profesorowie. 

Po powrocie z pensyi, szesnastóletnie 
dziewczę dorwało się przypadkiem do bi- 
blijoteezki ojea, składającej się przeważnie 
z utworów powieściowych, Poctyczna jej 
dusza lubowała się w sentymentalnych ry- 
serzach i pełnych grozy sytuacyjach miło- 
asnych. Jak widzimy więe, powieściopisarze 
współcześni znaleźli grant dobrze przygoto- 
wany. Czego nie dokonały poufne rozmo- 
wy z koleżankami i samotne marzenia o sza- 
rej godzinie, ta miala zdziałać biblijoteczka 
ojcowska. 

Połknąwszy wszystkie powieści, znajdują- 
се się w domu rodziców, stało się, że wkrót- 
ce Józia nie była już z tego świata. Nie 
oznacza to bynajmniej, aby zakończyła ży- 
сіе, I owszem, żyła, ale w czarownym świe- 
sie funtazyi, tak odmiennym od teg», który 
jej rzeczywistość dać mogła! 

Każdy latwo to pojmie, że stan podobny 
nie bardzo korzystnie musiał oddziaływać 
na jej zdrowie. — Schła więc i bladła nie- 
boga, snując w młodocianej główce świetla- 
ne marzenia o im, о tym wybranym ry- 
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tów nie odstraszył nawet gruby пер! 
żony Hermolina, która wyskoczyła z łóżka, 
by nieść рогов mężowi. Oboje małżonkowie 
ucierpieli niemało w tej walee, a jeden z 
napadających utracił w niej zegarek ze 210- 
tę dewizką. Oto do czego prowadzi fana- 
tyzm i Же pojęte zrozumienie religijnych 
obowiązków. 
Trzynaścioro! Wo wsi Bujny 
Szlacheckie w p. Łaskim, mieszka, jak nam 
donoszą, kolonista niemiec, nazwiskiem Hei- 
mens, wieku lat około 40 dopiero, którego 
małżonka lat B0-tu miała już 13 potomstwa! 
Co rok —— jost prorok; œ przed trzema laty 
naraz przyszło na świat trzech proroków, z 
órych dwóch zostaje przy życiu i chowa 
ladnie. Ж trzynaściorga urodzo- 
nych—żyje tylko ośmioro. Rodzina Heimen- 
sów zażywa pomiędzy kolonistami okoliczny- 
mi jak najlepszej opinii, cieszy sig wielką 

з na kilkunastu morgach 
acy, zubiogliwa: gospo- 
е, Stowom—możemy ją po- 
stawić za przykład naszym czytelnikom i 
czytelniczkom. 

— Ostrcegamy rodzwów i opieku- 
nów, aby, podezas przed wieczornych zamiej- 
skich w tym czasie wycieczek, nie pozwalali 
swym pupiłon siadać nw ziemi lub trawni- 
; jest to bowiem pora, w której rader 
lutwo się można, zaziębić i nabawić przez, 
vieostrożność uporczywej febry, mnlaryi, lub | 
tyfusn. 

— Ж mawiercia donoszą nam co na- 
stępojs: Główna пед nasza została wre- 
szcie środkiem kamieniami wyłożona i szla- 
ką zrównana, do było dla mieszkańców 
rzeczą nader pożądaną. Gdyby tak jeszcze 
wozy wywożące nieczystości—a zbudowane 
według pierwotnego czy przedpotopowego 
wzoru, z nieodłącznym kubełkiem, kształtu ły- 
żki wazowej, zawieszonym na nich, zastąpiono 
aparatami Bergera — a zawartość ich polc- 
cono wywozić booznemi i mniej ludnemi u- 
liczkami, ogromnie by na tem Zawiercie zy- 
skało, Nie mówiąc już о wstrętnym widoku, 
jaki sprawia obecnie praktykowany zwyczaj 
wywożenią i blizki skład nawozu, zdrowie 
mieszkańców narażone jest na szwank wsku- 
tek zepsutego powietrza i niezdrowych wy- 
ziewów, do tego stopnia, że w lecie okien 


otwierać mie sposób, by zepsutego w poko- | 


ju powietrza na gorsze jeszeze, uliczne nie 


zamienić; niepożądany gość, cholera — grozi 
nam wciąż; wiadomo zaś, że najdzielniejszym 


jej wrogiem jest porządek, zdrowe i świeże 
powietrze. 


a 


Drugą zarówno ważną, pod wględem sa- 
nitarnym, dla Zawiercia sprawą, byłby ba- 
czniejszy nadzór nad jatkami i ecohowanie 
sztuk bydła zrewidowanych i na zabicie prze- 
znaczonych; tym tylka sposobem uniknieto 
by nadużyć, a niesumienni rzeźnicy me 100e 
by zrowidowanej zdrowej sztuki, vanie- | 
nić ро okonunaj re i = lub; 
mięsa chorych bydlet sprzedaw > | 
com. Mówiono tu wiele, w 
yezniu, o tem apoi 
dejrzaną 0 wsoiekliang i wsku 
strzeloną w lesie. Przyznam 
to była arcy niemiła; nio toż dziwnego, że 
w tej mierze pragnęlibyśmy ulepszen i ba- 
szniejszego nadzoru. 


— Fabryka lokomotyw. 
znacznie podwyższonej opłaty соп 
szyny parowe, przywożone я zagi 
den z poważ: ch niemiec! 
słoweów postanowił założyć трус! 
wiel tabtyką lokomotysy. Projektowana 
fabryka będzie wyrubiała lokomotywy wy= 
łącznie na użytek kolei żelaznych w obi 
bie Cesarstwa i Królestwa, Wiadomość te 


W 


Wobec 

za mi- 
nicy, je- 
przemy- 


w 


miejscowi przemysłowcy wytują jako fakt 


dokonany. 


— Obecną komunikacyję towaro- 
wa między Opocznem ц Tomaszowem, „Ku- 
ryjer Poranny” tak opiauje: 

Miasta te dzieli tylko 25-a wiorstowa od- 
ległość, a jednak 
droge tę aż ро 4-ch li 
Towar np. wysłany z Opoczna idzie do 
„Iwangrodu, a ztąd Nadwislańską do Pragi, 
następnie obwodową i Wiedeńską do Kolu- 
влек, a nakoniec wraca na linię Dąbrowską 
[i dosteje się do Tomuszowal.. W ten sposób 
lj rzesłano kilka transportów wina, Po- 
[chodzi to ztąd, że na odnodze z Kolus:ek, 
jeszcze nie został otwarty ruch między Q- 
| pocznam a Tomaszowem. Przyznać jednak 
trzeba, że w ten sposób towary ekspodyja- 
wać można chyba tylko dla fucecyi, 


| = Projekt nowej drogi żelaz- 
(nej fabrycznej z Łodzi” przez Zgierz, О- 
| zorków, Łęezycę do Kutna, wchodzi znowu 
na porządek dzienny. Linija tu była daw- 
niej projektowana; obeenie „Dziennik Łódz- 
ki” dowiaduje się, że о koncesyję odnosna 
stara się p. Władysław Cohn z Tomaszowa, 
którego podanie, odpowiednio motywowane 
znajduje się już w ministeryjam komunika- 
Jeyi, celem bliższego zbadania sprawy. No- 
|wa droga miałaby długości około 60 wiorst 
a przebiegając przez okolice zasiane fabry- 


ch kolei żelaznych. 


transporty przebywają Jos 


kami, byłaby nader ważną dźwignią dla 
przemysłu krajowego. 


— W Tomaszowie odbyło się po- 
siedzenie oddziału Towarzystwa popierania 
przemyslu i handlu. Na porządku dziennym 
zebrania, pomiędzy innemi, była kwestyja 
udziału przemysłowców tomaszowskich w 
tegorocznej wystawie warszawskiej, Posta- 
nowiono wznieść wlasnym kosztem odpo- 
wiedni budynek, którego koszt wyniesie 
() rs. Co do kwestyi wysyłki towarów do 
Władywostoku i innych miejscowości, przez 
pośrednictwo. Towarzystwa żeglagi parowej 
1 handlu, uchwalono odnieić się do łódz- 
kiego oddziału towarzystwa, nby wspólne 
w tej mierze kroki poczynić, 


— Podręceniki do wykładu re- 
rzymskoskafolichiej, „Warsz. 
„7. donosi, minister oświaty pole- 
kuratotowi warszawskiego okręgu 
oby nadal podręczniki do 
du religii rzymsko-katolickiej, prze- 
ona do użytku w średnich zakładach 
były rozpatrywane przez radą 
żeby opinije rady w tym przede 
odstawiane do zatwierdze- 
nistrowi. 

emysł szezectinowy w innych oko- 
stwa mało rozwinięty а mogący jednak, 
tom waktowaniu go, zapewnić ralnietwu 
na Podlasiu — ak M 


eil 
naukowego, 


„Dziennik 

myślnie_ się rozwija. Stolicą joga 

у laie znajdają się trzy fabryki Gaor- 

nie), zawudniająca około 60 ludzi. Handel szeze- 
cing w Międzyrzeca ob] ii 


уздз zagranicę у 2 Ossarstya i Króle: 
stwa wyna: < 1854 zaledwie 155,000 pudów 
wartości 4,742,000 тв. 
— Bs. 3 ziy 
naszej Ша пор z 
na dar @а jednej 2 атузё 


m T. Chrzanowski w reiakcyi 
proponowanej ma składki 
k. 


— Sprawozdanie z czynności taniej 
kuchni w m. Piotrkowie za czas od 17 lu- 
tego (1 marca) do 20 mareu (1 kwietnia) 
1865 roku, czyli za trzeci miesiące jej ist- 
nienia. 


роснор. 
1) Pozostało remanentu z m. lu- Ra. Кор. 
ар sali e TE cy: 
2) wpłynęło z naddatków . . . — 17 
8) za Btłuczona przez gościa 
szklankę zapłacono h 5 


4) Ze sprzedaży: 1,525 obiadów 
całych, 909 poroyi zup, 134, 
poreyi mięsa, śledzi i ryb, 
570 poroyi jarzyn i 6,339 por- 
cyi czyli 1,0591/, funtów chle- 


сели, który w dniu oznaczonym przyjedzie 
ва oidnym rumaku, aby ją zabrać, jak swo- 
ja... Tymczasem, jak na złość, nikt podobny 
się nie zjawiał. Przyjeżdżali wprawdzie od 
czasu do czasu konkurenci w postaci wiej- 
skich poczciwców zwabionych urodą i nie- 
złą „oprawą” Józi; ale „kapryśna” panna 
odprawiała ich zawsze z kwitkiem. Bo i, 
powiedzcie sami, każdy z tych panów za- 
jożdża przede dwór w zwyczajnej sobie oto 
bryce, a przytem wszyscy oni byli tacy ja- 
cyś prozaięzni, że... по! dość że niefortunni 
kochankowie dawali zwykle za wygranę. 
Rodzice gryźli się tem niepomału, ale cóż 
było robić? Oponować rozpieszezonej jedy- 
naczce, było niepodobieństwem, tembardziej 
że swawolnica bardzo zręcznie umiała krzy- 
żować matrymonijalne plany konkurentów 


Ale że wszystko na świecie musi mieć 
swój koniec, więc i na Józio przyszła Ma- 
tyskowa kreska. Pewnego pięknego po po- 
łudnia, do skromnego dworku jej rodziców 
zawitał na dziarskim rumaku licznej urody 
młodzieniec. Młodzieńcem owym był pun 
Bronisław, dziedzic sąsiedniej, porządnie 
już obdłażonej wioski, ale zato światowiee 
nielada, chociaż hulaka i utracyjusz także, 
Jednak pan Bronisław Бү najbardziej zbli- 
żonym do ideału, nakreślenego w kapryśnej 
wyobraźni panienki, Primo, był młodzień- 
сеш wielce, jak sią to już wyżej rzekło, u- 


rodziwym, i secundo... nader poetycznym, 
Bo czy znajdzie się na świecie człowiek, 
któryby tak ładnie deklamował ustępy z 
Mickiewicza lub Słowackiego? Czy ktokol- 
wiekbądź inny zdoła tak efektownie wy- 
wrócić oczy przy odśpiewaniu агу: „O 
kwiatku mój?” Nie zaiste, to tylko jeden 
pan Bronisław potrafil Oczywiścio panna 
się rozpływała. 

Chociaż więc rodzice nie bardzo dowie- 
rzali charakterowi wybranego przez córką 
młodziana, ale i tu niezłomną wola „piesz- 
ozoszki” zwyciężyła wszelkie przeszkody. 
Ergo idealny Bronisław, pewnego pięknego 
wieczoru, stał się dożywotnim towarzyszem 
sentymentalnej Józi... 

Reszty się zapewne domyślacie. Mąż był 
nadto lekkomyślnym, aby mógł uchronić 
siebie i żoną od niechybnej ruiny, а żona 
nazbyt mało praktyczną, aby рети 
nieszczęście, wiszące jak miecz Damoklesa, 
nad ich głowami. 

Nie zważając na niepomyślny stan inte- 
resów, pan Bronisław puścił się wraz z mał- 
żonkę w podróż MAS do... Paryża. Tu- 
taj w przeciągu lat kilku utracił nietylko 
resztki swojego mienia, ule i posag Żony. 
"Tymczasem w miarę zmniejszania się środ- 
ków, dzieci przybywało coraz więcej. Je- 
dnocześnie prawie z wieścią o ruinie, nad- 


ојса naszej bohaterki, Trzeba było czem- 
prędzej powracać do kraju. Przestąpiwszy 
progi rodzinne, Józia zastała już matkę na 
marach, Biedna staruszka, umarła z żalu 
za ukochanym mężem, W tym samym cza 
sie pan Bronisław dowiedział się, że po ro- 
dzicach żony nie mu пів pozostało, gdyż teść 
jego przed śmiercią wdał się w niebezpieczne 
spekulacyje, które go doprowadziły doruiny. 
Czy myślicie, że czuły mężulek, mając rę- 
ce zdrowe do pracy, wziął się ozemprędzej 
do naprawiania błędów swojego żywota ? 
Ale, gdzież tam! Оп, który ani razu nie za- 
dat sobie trudu obejrzenia własnego gospo- 
darstwa, on, pan z panów, mialby teraz w 
ocie czoła pracować nu utrzymanie żony 
i dzieci? Przenigdy! 
Na szczęście okazało się, że pani Józefa 
posiada nieźle parę języków obcych. Nia 
chege więc narażać siebie i całej rodziny 
na śmierć głodową, biedna kobieta chwyciła 
się, jak ostatniej deski zbawionia, gorzkiego 
chleba nauczycielki, Odtąd szlachetna nie- 
wiasta dziesięć godzin dziennie przepędza na 
lekeyjach, resztę czasu poświęcając karmieniu 
najmłodszego dziecka i nauce starszych. 
A. mą: No! mąż został... przyjneielem 
pozłacanej młodzi, z czem mu jest bardzo 
dobrze. Cóż, kiedy „ukochana? małżonka 
coraz bardziej słabnie na siłuch i pewnie 


szedł z kraju telegram, zwiastujący śmierć 


już długo nie pociągnie, 
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ba, otrzymano rs, 279 kop. 
87),, a że należność za 31 
obiadów naprzód opłaconych 
w kwocie ra. 4 kop. 3 wpły- 
nęła do Казу taniej kuchni w 
miesiącu lutym, zatem w mie- 
siącu marcu 26 sprzedąży je- 


dzenia wpłynęło . . . . : 275 841, 
5) dochód za wydane służbie 186 
obiadów . . [ 24 18 


6) Za wykupione na m. Kwie- 
cień 32 obiady , 
7) ze sprzedaży marek . 


4 26 
8 42 


Razem dochód wynosi 820 72 


ROZCHOD. 

1) Wydatki z poprzednich mie- 
sięcy zrealizowane w m, mar- 
ou, a mianowicie: za wzięte 
produkty rs. 37 kop. 69, za 
nafte i świece ra. 3 k, 74, za 
śniadania dla słażby rs. 5 k. 
4, pensya służbie rs. 22 К. 67, 


И: ТТТ 
2) Na kupno produktów i chle- 

ba*) w m. marcu wydano . 210 80/4 
3) Koszt wydunych służbie obia- 

рро УЛ, 
4) Wydatki na śniadania i kola- 

wyje dla służby w m, marcu 8 26 
5) Pensyja służbie za m. marzec 

i zadatki dla nowozgodzonych 12 13 
6) Na oświetlenie i utrzymanie 

porządku w. T. K. wydano 2 I2y,| 


7) Na kupno sprzętów 
ус, Уу OR „r 
8) Drobne wydatki \ 
9) Na wrota z okucjem do е 

wu i skłądu węgla 


kuchen- 


ble. 


14 18 


Razem wydatki wynoszą 354 197), 


A zutem w końcu m. marca po- 
zostaje w kasie Taniej Kuchni 466 521, 
a mianowicie gotowizną rs. 416 kop. 127, 


markami rs. 50 kop. 40, Oprócz tego Ta- | 


nia kuchnia posiada inwentarz wartości ra. 


483 kop. 56"), i remanent w produktach, | 


węglu i drzewie, wartości ra. 82 kop. 760,- 
Wydatków zaś do zaspokojenia nie pozo- 
stało żadnych. 


Z zestawienia cyfr za miesiąc sprawoz- 
mareou koszt 


dawczy okazuje się, w m, 

na przygotowanie jedzenia wynosił; 

1) pozostały z m. lutego rema- 
nent produktów, węgla i drze- 


wa wartości . > 129 97 
2) kupiono w m. marcu produk- 
tów za 210 80%, 


3) koszt utrzymania służby, ја- 
koto: pensyja i jedzenia dla 
niej, jak również koszt oświe- 
tlenia i utrzymania porządku 
w lokalu Т. Kuchni wynosi 46 

Ogół więc wydatków stanowi. 

A że dochód ze sprzedaży obia- 
dów i oddzielnych porcyj jak 
również i z wydanych słu; 
obiudów przyniósł re, 304 К. б '/,, 
i pozostało na m, kwiecień re- 
manentu w produktach na rs. 
82 kop. 769/,, czyli razem. 

Zatem T. Kuchnia w m. marcu 
na przygotowanie jadzenia, nie 
licząc lokalu i wartości z uży- 
tkowania utensylijów, poniosła 
straty „ w Gao a (a= 165 
Strata ta pochodzi jedynie z nizkiej ce- 

ny obiadów składających się z 3-ch dań i 

z tego powodu, poczynając od 20 marea 

(1 kwietnia) Komitet Taniej Kuchni cenę 

takich obiadów podwyższył, do 15 kop.; je- 

dzenie zaś dla ubogich wydawane będzie 
po cenach dotychczasowych tj. ро З kop. 
za рогеује zupy lub jarzyny. 

Członkowie Komitetu: 


886 82 


J. Kleszozowsłca, Gustowski, 
L, Libioka. J. Olewiński. 
J. Mianowska. Zaleski, 


(*) Na kupnie chleba otrzymała Т, К. od p. Krii- 
gera rabat w ilości rsr. 3 kop, 53. 


Y, |le czystości ję 


Z Częstochowy. 


d. 20 kwietnia 1880 r. 
I bogom: wolno porzuciwszy prace, 
Któremi rzeczy sprawują podobno, 
Na skryte czasom umknąć się pałace, 
Odłożyć myśli choć wszystkim potrzebne, 
A mając wdzięczny odpoczynek zyskiem 
Pozwolonym się zabawić igrzyskiom. 

Takim był prolog miany przez nicznn- 
nego poetę w urządzonym teatrze na cześć 
Jana Sobieskiego i jezo żony Maryi Ka- 
zimiery, w obeoności królestwa, w gronie 
znakomitych panów i dworu patrzącego, za 
szczęśliwy powrót i zuszczytnie zawarty 
traktat z Turkami w Żórawnie w 1676 roku. 
(К. W. Wójcicki: „Teatr starożytny w 
Polsce,” tom 

Dlaczegoby i częstochowianie ро cało- 
dziennej pracy, nie mieli paru godzin 
przepędzić na rozrywce? Chodzili też na 
przedstawienia pod egidą p. „prezesa.” 
Obecnie jego miejsce zajął „teatr żydow- 
ski.” Bawią się i bawili, o ile ich duch 
chciwy wrażeń, wyobraźnia żądna „pieprzy- 
ku” i cułe ich moralne usposobienie na to 
pozwalają. Wzamian, rożyseryja dbała trosk- 
liwie o dobór sztuk, o precyzyję wykoń- 
czenia, akcentowanie ćquiyoquć'ów i energiją 
{айоп franeuzkiegy!... 

Qzyżto nie d Wreszcie jakżeby można 
wymagać więcej, wobes do szpiku zopsu- 
tej części społeczeństwa? Trzeba przecież 
Jtrafiać do gustu pierwszorządnych krzeseł i 
galeryi—bo te rębią kasę! 

Porzutam scenę, н zwracam вө вро- 
strzeżenia na, zakulisowe życie pewnego 
prowiacyjonalnego grona artystycznego, co 
tem łatwiej mi przychodzi, że znajomość 
jkilku dyrektorów ułutwiła mi poznanie 
jetycznej trup ich wartości, 

Przyjeżdzają oni do nas zazwyczaj god- 
jni pożałowania pod względem materyjal- 
nym—no, i na zbytek uposażenia ducha 
narzekać także nie mogą. 

Znajomość zuwiązują bardzo łatwo; nie- 
którzy nawet narzucują się natrętnie, a 
strzeż Boże poznać ich bliżej! Znajomość z 
jednyw, pociąga poznanie całego towarzy- 
[stwa; odbiera się zaraz jeneralne pozwole” 
jnie na wstęp za kulisy — po spektaklu zaś 
nu kolacyjkę z dumami, pożyczkę pieniędzy 
i cały zastęp tym podobnych przyjemności, 
których koroną jest... wizyta lekarza. 

Dla milogo groszu, dla dobrego śniadania 
lub kolucyjki, panowie еї decydują afg pa- 
znujumiać każdego bez różnicy narodowo- 
soj, ze swojemi żonami, siostrami, kochanka- 
mi, а nawet in córkami! Ba nawet i tacy, 
którzy ułutwiają z niemi randes-vona. 

1 to być mają kapłani sztuki, krzewicie- 

yka (którym niestety słabo 
władają) —majq oni apostołować moralności | 
obyczajów! 

Finis coronat opus: gdy wyjożdźajj 
skłądajcie ruble nu szeześliwy wyjazd!! 

Chęć przerwanie tego kataklizmu, zarówno 
jak ożywienia towarzyskich naszych kółek 
powinny wpłynąć na miasta, by urządzały 
u siebie stułe amatorskie przedstawienin, da- 
wane choóby co miesiąc. Zyskulibyśmy czas 
uczciwie przepędzóny i niejedną otartą łzę 
z dochodu za bilety. Część zysków odkła- 
dać by można na dekoracyje i bieżące po: 
trzeby—słowem trzymuć się dobrych gwy- 
czajów, niektórych miast galicyjskich, 

W zamian, społeczeństwo zyskałoby nie 
mało owieczek zbłąkanych, niemało rąk do 
pracy! 

Rekrutacyja do teatru szwaczek, pokojś- 
wek i całej falangi z klasy rzemieślniczej, 
praktykująca się obecnie między artystami 
nie mialaby miejsta—pozostaliby prawdziwi 
wybrańcy sztuki, ożywieni ogniem Promo- 
teusza i godni przedstawiciele Melpomeny 
i Talii. Prawdziwy talent zawsze znajdzie 
wśród nas środki do kształcenia się. 

Częstochowianie, chege snać zapobiedz wy- 
rządzanej im krzywdzie przez tego rodzuju 
moralne i pieniężne wyzyski, zebrali kólko 
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ludzi dzielnych, którzy zajęli się teatrem 
amatorskim, dla dawania co dwa tygodnie 
szoręgu przedstawień, na cele filantropijne. 
Szlnchetnemu postanowieniu przyklasnąć na- 
leży; oby tylko na jego spełnienie niediugo 
czekać nam przyszło, О ile wiem, sztuki są 
wybrane — role porozdawane — amatorowie 
już ję umieją, czekają tylko sygnału p. za- 
rządzającego. Reżyserem jest p. Grabowski, 
nie mogący się nachwalić zdolności swoich 
olewek i elewów. Niewątpimy szanowny 
profesorze—zacne amatorki — nieustraszeni 
amanci i ty admirale, inspicyjencie, że z 
przedstawień będziemy zadowoleni, a co 
najważniejsza, że za trudy wasze i talent 
błogosławieństwo od cierpiącej ludzkości od- 
bierzecie. 

Ovhoczo tylko i raźno zabierzcie się do 
dzieła! 

Wspomniałem „admirała” i zaraz mi przy- 
szły na myśl łódki na naszej гове, Nie 
śmiejcia się czytelnicy z częstochowskiej na- 
wigacyi. Mamy pięć łódek, plus-minus ra- 
sowych, lecz służą one tylko pięciu wybrań = 
com; im tylko wolno używać przyjemności 
wiosłowania, oddychania świeżem powie- 
trzem, i unykania z niepolewanych ulic, z 
masg kurzu osiadającego na naszych płu- 
each i zasypującego nam oczy. 

Nasi wioślarze wytrwalsi są od innych, 
bo już w dniu 6 kwietnia wywiesili flugę i 
otworzyli żeglugę. Na otwarcie sezonu mię- 
dzy innymi byłem i ja zaproszony. Przy 
śpiewie i kieliszku, w zamkniętem kółku ob- 
chodziliśny uroczystość. Pan K, (wioślarz), 
dożów weneckim zwyczajem, zamiast wrzu- 
cić pierścień do wód Adryjatyku, wylał kie- 
lich staropolskiego miodu dla pobratania się 
z kokieteryjną naszą Wartą; zaznaczył przy- 
tem, że hegemoniją w życiu utrzymać mo- 
żna dzięki hygienie, a więc gimnastyce i 
wioślarstwu. One tylko spurtańczyków dać 
nam mogą. 

Więc brawo wioślarzel żeńcie się najprę- 
dzej, abyście nam dużo zdrowych i czer- 
stwych spartańczyków dostarczyli. 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE, 


RZ. 
Okres VII. Od utworzenia Królestwa Polskiego, 
t.j. od r. 1815, do 1833 r. 
(Dalszy cigg wepomnienia Rażmirza Stronezyńskiego 
patrz % 16б). 

Wykład Fizyki rozpoczynał się w klasie 
8-0j. W roku 1819/20, prowadził ga ks. Wit 
tman, trzymając się w tym względzie jakie- 
goś zapewne w poprzednich latach podykto= 
wanego poszytu, który uczniowie własnoręcz= 
nie жагал na początku roku przepisać sobie 
musieli. Jeszcze bowiem Fizyka ks. Jana Bys- 
trzyckiego niebyła wyszła z druku, Były 
to tylko ogólne wiadomości o własnościach 
ciał, rozciągłości, nieprzenikliwości, skupie- 
niu it. d, — Nauka o ciepliku i termome- 
trach kończyła 3-ej klasy wykład, —W 4-еј 
klasie będąc, mieliśmy juź drukowaną ks. 
Bystrzyckiego fizykę i ta nauka szła mi 
wówczas nierównie latwiej; przechodziliśmy 
własności powietrza, działanie elektryczności 
i trochę mechaniki, traktującej o siłach, со 
wszystko wykładał wówezas wyżej już wy- 
mieniony ks. Kiełbiowski. Wykład ten był 
systematyczny, ale niełedwie pamięciowy, 
szkoła bowiem, oprócz dwóch machin ele- 
ktrycznych z należnemi przyborami i bardzo 
niewygodnej machiny pneumatycznej o je- 
dnym walen, żadnych narzędzi fizycznych 
nie miała, Uczniowie jednak robili sobie 
eloktrofory i butelki Lejdejskie, więc po- 
bieżne przynajmniej pojęcie o działaniu ele- 
ktryczności powziąć mogli, * 

Z wykładów ks, Erazma Krasuckiego pa- 
miętam tylko język grecki. Nauka onego 
zasadzała się wówczas na samem jedynie 


czytaniu. i odmienianiu słowa „typło”, które 
każdy z żyjących jeszcze ówczesnych uczniów А 
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pewnie do dzis dnia pamięta. Ks. Krasucki 
był spokojnym i łagodnym profesorem, u- 
czniom się nie naprzykrzył, ale też nie wie- 
le od niego korzystali. Zdaje mi się, że do 
niego także historyja i geografija należała, 
alu tego nie jestem pewny, Po wyjścin z 
Piotrkowa był później profesorem w Wło- 
eławku, gdzie pozostawał aż do odebrania 
ka, pijarom zarządu szkół publicznych. 
Nauka języków nowożyłnych, franevzkiego 
i niemieckiego, већа wówczas w tutejszej 
szkole na dosyć nizkim stopniu i Чо po- 
stępa w nich mało wówczas przywiązywa” 


zy tem pro- 
krakowską do frane 
nie podobną, wymowę, 
ale па to wówczas nic zważano. To też 
z uczniów piotrkowski się tylko obu 
ych języków lepiej nauczyli, którzy po za 
szkołą mieli w niei praktykę, 
W ostatnim roku mego w Piotrkowie po- 
bytu, skasowano szkolny wykład francuzkie- 
Ка,— Znaczna jednak c: 
a się z prof. Maviejow 
lanie dalej tych lekeyj, za oddzielnem wy- 
nagrodzeniem, ku czemu szkolne klasy w 
dniach rekraeyjnych były ńlu nas otwarte. 
Do wykładu obu języków służyły wów- 
czas jako podręczuik: „Gramatyka francuska 


e 
przytem słowa, oraz wypisy francu 
i , której uczniowie oznuczali nazwą 
z pięrwszych rozpoczynających owe 
w: „Bes podles” i „der Arkerbau”.— 
Prof. Kolschula w wykładzie niemieckiego 
trzymał się własnej gramatyki, ale ten w 
klasach, gdzie byłem, żadnej nie dawał lekeyi, 
Z widzenia tylko znałem, 

O rysunkach i kaligrafii nie ma во wspo- 
mina, lubo oba te przedmioty miały tutaj 
w ostatnich latach odpowiednio uzdatnione- 
go nauczyciela — Р. Kaźmierz Okulicki rze- 
czywiście pięknie pisał i pięk rysował; 
że jednak był młody i niewielkiego przy 
tem wzrostu, uczniowie, nie mający ani zdol- 
ności ani zamiłowania do rysunku, mało na 
niego uważali, a dokazująćc w klasie, jak 
zwykle hałaśliwie, wywoływali jego aż do 
ks, rektora zażalenia. I raz pamiętam, jak 
w skutku takowych ks, rektor, zszedłszy do 
klasy z niezwykłą sobie surowością większą 
część uczniów 4-6) klasy ukarał. 

Z lekeyi rysunków i z tego jeszcze po- 
wodu nie można było należycie w tutejszej 
szkole korzystać, że w niej wzorów do ry- 
sowania zupełnie brakowalo i każdy z nez- 
niów sam sobie takowe obmyślać musiał, — 
Byli jednak niektórzy nienajgorzej rysująty, 
a celował między nimi jeden z dwóch braci 
Gierowskich z Widlgomtynów, o którym po 
opuszczeniu szkół piotrkowskich już woale 
nie słyszałem, —Nieraz mu zazdrościłem ry- 
sowniczego talentu, sam bowiem do rysunku 
wielką zawsze miałem ochotę. 

Okulicki z końcem roku 1822/28 opuścił 
Piotrków i był potem przy szkole woje- 
wódzkiej ks, pijarów przy ulicy Długiej 
w Warszawie, tutaj zaś jego miejsce zajął 
wyżej wspomniony Wincenty Rzewuski. 

pierwszym roku mego pobytu w szko- 
łach piotrkowskich, to jest jeszcze za czasu 
ministeryjum Stanisława Potockiego, woje- 
wody, jedna godzina w tygodniu przezna- 
czoną była na naukę obowiązującej wów- 
cza konstytucyi, której na pamięć uczona 
w klasie 2-ej z wydrukowanej w tym celu 
osobnej książeczki.  Kiedym na rok nastę- 
pny przeszedł do tej klasy jnż tylko jednej 
takiej lekeyi wystuchałem, bo zaraz z obję- 
ciem teki oświecenia przez hr. Stanisława 
Grabowskiego ten wykład skasowano. —Rze- 
ozywiście, jaki mógł być cel onego, trudno 


odgadnąć, chyba nauczenie młodzieży kon- 

stytucyi, tak jak katechizmu na pamięć. 

z [эй że pierwszy zaraz jej artykuł 
osił: 

ý „Królestwo Polskie jest nazawsze ро» 
łączone z Oesarstwem Rosyjskiem. 
Jedna także godzina w tygodniu, miano- 
wicie ostatnia przedpołudniowa, w dzień 
wtorkowy przeznaczoną byla na publiczne 
czytanie gazet. W tym celu łączyły się z 
sobą starsze klasy 4-а i 5-a razem do je- 
dnego auditorium, a młodsze 1-а, 2-a i 8-0 
do drugiego i jeden ze starszych uczniów, 
w obeeności profesora, czytał zebranym „Ga~ 
cte Warszawską” lub guzetę „Korespon- 
dent” z całego ubiegłego tygodnia, — Nie 
wiem jak to starszych zajmowało, dla mnie 
8-0 letniego chłopca było wtedy straszliwie 
nudnein. Bzezęściem, sprawy ztego slu- 
chania nie żądano. Czytanie to praw 
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mial obowiązek wstać z rana o 5-6) godzi- 
nie, i ei którzy pod bliższym po stancyjnch 
znajdowali się dozorem w dopsłnianiu tego 
obowiązku byli piliowani. W rzeczy e 

mej umycie się, oczyszczenie obuwia i su- 
kien pewien czas zajęło, a mało był 
kich, którzyby sią w tym względzie j 
chłopnezkiem wyręczyć mogli. Wreszcie i 
lekcyje niektóre trzeba było sobie jes 
powtórzyć. W każdym razie zaraz po 
dzwonek z wieży pijavskiej zwolywał ucz» 
niów па mszę, której codziennego słuchania 
bardzo ściśle przestrzegano, Po mszy około 


T-ej' każdy wracał na śniadanie do domu. — 
Zaraz po śniadaniu korepetytor, a jak wów- 
czas nazywano dyrektor, razem ze swymi 
uczniami na stancyi będący, wysłuchał ich 
z naznaczonych lekęyj, i o 3 kwndranse na 
8-4 szedł razem z nimi do klasy i razom z 
nimi o godzinie 19-е) wracał na obiad. Tak 
samo odprowadzał ich i przyprowadzał w 
godzinach ро pałudniowych lekcyj, od 2-ej 
do dzaj. 

Wszystkie ówozesne lekeyje były jedno- 
godzinne, o godzinie 10-ej przed południem, 
to jest między 12 a3-a szkolną godziną da- 
wana była uczniom 10 minutowa panza. 

Dwa razy w tygodniu елан popołudnia- 
wy wolny był od lekcyj, a wtedy, jeśli po- 
goda była ро temu, dzwonek szkolny zwo- 
lywał uczniów na rekreacyję, na którą każ- 
dy z nich równie jak na lekcyje szkolne 
stawić się musiał, a nieobeeni powód nieo- 
beeności usprawiedliwić byli powinni, Na 
rekreacyjach latem grano w piłkę, ekstra- 
metę, albo palanta; zimą rzucano na siebie рі- 
gułkami ze śniegu, czemu zawsze dwóch 


rzynajmniej ks. profesorów towarzyszy= 
о, i to była jedyna sposobność pomszezenia 
się па nich za doznaną jaką kurę kiedy; u- 
czeń mógł porządnie piłką К-а profesora u- 
godzić, a byli tacy, którzy mieli siłę po te= 
mu i onej w takim razie weale nie oszęzę- 
dzali. 

W latach szkolnych 1817/18 i 1818/19 re- 
kreacyjnemi dniami były środa i sobota, 
później przemieniono je na wtorki i czwar- 
tki, na во niektórzy bardzo narzekali, Bie- 
dniejsi bowiem uczniowie, niezbyt daleko od 
Piotrkowa rodziców mający, korzystając z 
sobotniej rekreacyi i nadchodzącej niedzieli, 
szli piechotą, zwłaszcza latem do domu, i tam 
się zaopatrywali w potrzebne na następny 
tydzień wiktuały. Służyła do tego spodnia 
część płócienna dolnego ubrania, której je- 
dną nogawicę troskliwa matka wypełniała 
kaszą, a drugą grochem, a do części śro- 
dkowej pakowała parę bochenków chleba i 
kawałek okrasy. Tak obciążony uczeń czę- 
sto, jeśli mn się nie nadarzyła okazyja, wra- 
cał pieszo do Piotrkowa w niedzielę na wie- 
сабг i przywiezione prowijanty chował do 
osobnej skrzyni, zwanej szafarnią, z której 
sum kobiecie gotującej, co było spotrzebne 
na obiad wydawał. — I ja 2 bratem przez 
trzy ostatnie lata pobytu w Wieluniu i 
Piotrkowie, będąc na swoim stole, mieliśmy 


dnocześnie z wykładem konstytucyi ustało. ||, 


W szkołach piotrkowskich К żdy uczeń | 
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podobną szafarnię; tą jednak stara gospody- 
ni, nam dana zą kucharkę, bezpośrednio dy- 
sponowała. 

Być może, iż takie oddalanie się niektórych 
uczniów z Piotrkowa w dni гекгоавуі so- 
botnich spowodowało przeniesienie czasu 
wolnego nu inny dzień tygodnia. Macy 
bowiem nie mogli bywać na obowiązkowem 
nabożeństwie w niedzielę, a tego bardzo 
skrupulatnie pilnowano. 

(d. ©. n.). 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Środek przeciw księgosuszowi. Jost 
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wiarę tego pisma podajemy- 

— Wyboruym środkism  osuszenia 
gruntów niskich, bagniatych, jest: zalosioi 
sianem. Fierw w tej mierze przedsię: 
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dochodnemi 

Zwracamy пуд pora sadzenia josta- 
nów nadoliozi, by iu mas warta było spóżył 
kawać to, co już amerykaniy i niemcy wypróbowali, 
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ROZMAITOŚCI. 


— Monarchowie 
nowanych głów wzasów 0 
liczbę autorów. Na ezelu ie 
ja, duloj król szwedzki Oskar Hegi, król portugalski 
dou Luis, sząch porski, królowa ramuiska Elżbieta, 

дйн ezarnogórski сездт» bazytijski don 
edro 11-41 i podobno kròl bawarski Ludwik, Z an- 
giolskiej rodziny królewskiej naležų práca togo do 
świata literekiogo: sastępozyni troun niemieckiego, 
książe edymburski i synowie księciu ii: Albort 
Wiktor i Jerzy, Oprócz tego zajmowali 
ratura: następca tronu austryjackiego Ruilolf (ten 
nawet w poważny sposób), książe Lueyjan Bonapar- 
te i inni członkowie panujących rodzin. 


— Imiona kobiece. Jedno z pism dla ko- 
biet zamieściło artykuł o imionach kobiecych оһсуеһ, 
w którym znąjdujemy znaczenie, pochodzenie naj 
cej używanych u nas imion: Alaksandra, imię grecki 
znaczy—niosąea pomoc; Amelija, pochodzi ze staro” 
niem., znaczy—niebiańska; Aniola, ж 180, znaczy 
aniol; Anna, poch. z bebr, zanczy— łaska; Antonina, 
od męzkiego Antoni, co Znaczy ро łac.-—-kwitnący; 
Barbara, z łac—cudzoziemka:  Cocylija, л łac — nie- 
widoma; Dorota z gr—lar Boży; Emma, staro-nieta., 
zuaczy—matka; Bugonija, gr. zmiczy—dobrże uro- 
dzona; Eufrozyna, gr, znaczy—wesoła; Ewa, hebr.- 
anaczy—dająca Życie; Pranviszka, sturo-niemiec., zna- 
czy— wolność; Gabryjela, hebr, znaczy—sila moja w 
Bogu; Helena, г, znaczy— pociągająca; Irena, imię 
gr., znaczy—spokoj; Józefa, hobr., znac, opiekunka 
Julija, łacińskie, zn.—długowtosa; Jadwiga, staro, 
niem., zn.—waleczna; Konstancyja kcy z0, — wierna; 
Marta hebr., zn.—rozjaśniona; Marja, grec. Miriam; 
%n.—goryczą napełniona; Natalija, łac, zna—mit® 


ki 
р 
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Paulina, łac., znączy —mała; Stefanija, gr, znaczy— 
myśląca; Teresa, z grec. Tirza, znaczy przyjemia; 
Waleryja łac.—zdrowa; Zofija, gr, 2n-—mądrość. 

— Nowela z życia. Przed laty kilkudziesię- 
ciu, na jednej z nieistniejących już dzisiaj bocznyc 
uliczek Pesztu, mieszkały dwie skromne mieszczań- 
skie rodziny, z których jedna posiadała 12-to let- 
niego syna, druga 10-letnią córkę, Dzieci wzrasta- 
jąc razem, przywykły niebawem do tego, iż nazywa- 
no je mężem i żoną i igły w przykładnej zgodzie, 
Магы pewnego dnia Piotruś _ ujrzał towarzyszkę 
swoją rozmawiającą z synem sąsiada... Któż potrafi 
АЙШЕ Ska, r rym po raz pierwszy zazdrość w 
sercu człowieczem Big budzi?! Młodociany Otello 
rozpoczął z mniemanym swoim rywalem sprzeszkę, 
podniósł kamień z ziemi i rzucił w przeciwnika. 
Nieletnia Desdemona w tej samej chwili chciała 
wstrzymać rękę zapaleńca i padła, brocząc we krwi, 
ugodzona kamieniem w oko. Piotruś przerażony 
śmiertelnie uciekł i znikł bez wii Nieszczęśliwa 
ofiara przedwczesnej zazdrości postradała uko, m 
gdy odumarli ją rodzice, z trudnością zdołała się 
wyżywić... Przed tygodniem, w skromnej izdebce si- 
waj, jadnookiej staruszki, zjawia się nagle, poshyl 
ny wiekiem męzczyzna i padając jej do nóg objać 
nia, iż jest owym gwałtownym Piotrusiem i, Zdow 
bywszy majątek w Indyjach, przybywa połączyć 
się węzłem dozgonnym 7 tak strasznie przez się 
skrzywdzoną kobietą. Dzienni ńskie ręczą. 
та autentyczność historyi powyższej, Słusznie tedy 
powiedział jeden ze sławnych mężów Разї „Nie- 
ma піс nieprawdopodobniejszego nad prawdę!” 


licz- 


hard aktorka paryzka Ма 
10 „O cnocie,” na konkurs o nagrodę Montyon'a. 
Jestło jeden z najbezczelniejszych wybryków tego 
wyniturzonego życia, ja nego czasu Żyją 
kobiety franeuzkie, a mianowicie paryżanki, które w 
ostatnich czasach frzem ładnym hokdowały modom. 
Najprzód piiały krów 
{ерше zastrzykiwały się mo: 
nie kąpia ciepłe 
kobietę majacą odwagę wstąpić w taką krwawą ka- 
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piel i dziękujmy Bogu, Że nasze niewiasty nie mo- 
gą się takiem bestyjalnem poszczycić bohaterstwem. 


— Wartość wyprodukowanego sera 
w Szwajcaryi wynosi 62 milijony franków, W r. 
1884 wywieziono sera szwajcarskiego do Franeyi 
143,000, do Rosyi 84,000, do Niemiec 69,000 1 do 
Włoch 56,000 centnarów. 


— Kucharzowi ks. Bismarka, p. 
ofiarowali obywatele berlińscy złoty medal ii 
wykonany dyplom, czeząc wdzi > 
gi, jakie ten mistrz sztuki kulinarnej położył około 
tak znakomicie drogi dla kraju 


wym, na sprzedaż nieruchomości 
1) pod М 190/485-A ой sumy 145,000 rs; 2) pod № 
408 od smny 64000 ra, 


pz AE 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 5 (17) lipca w tutejszym sądzie zjazdo- 
w m, Pabijanicaoh 


2 dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
ойл) pod X 10 od sumy 3800 rs, 


ЭБ czerwca (10 lipca) tamże, na sprzedaż nie- 


ajezyzny, pielęgnują н ; | 

Sro о АА rii mości w m. Łodzi pod N 819-4 i 810-b przy 
AE szosie Milsza, od sumy 10,000 ri, oraz nieruchómoś 

— Na złodzieju czapka gore. Rodlaktor рой N S19-kk, 819-1, 819-mm, 819-10 od sumy 5000 


dziennika, wydawawego w jednem z miast prowin- |y 
cyjonałnych we Francyi, ogłosił w swoim organie со 
niastępu, 

„Właściciel kawiarni, u którego w zeszły sobotę |, 
dano mi zamiast wody sodowej, и sokiem owocowym, 
jakąś obrzydliwą trującą miksturę, będzie łaskaw |" 
za karę przysłać do redakcyi trzy butelki prawdzi- 
wego szampańskiego, W przeciwnym razio ogłoszo- 
nym zostanie w przyszłym uymerże waszego pisma 2 
imienia i nazwiska”, 

Na drugi dzień redaktor 
szampana w 12-tu partyjach, 

Dodać trzeba dla informacyi, że w miasteczka 
znajdowało się — 12 kawiarni 
аа 

— Niwy zeszyt 249 wyszedł z druku i zawiera: 

I) „Trzydzieści lat Traktatów Pokojowych," przez 
Adama Darowskiego,— IL) „Postęp, szezęście i rewo- 
lucyja socyjalna, Chłodne uwagi o palących kwesty- 
jach,” przez Wład. Mich, Dembiekiego (dokończenie), 
ТП)’ „Pozytywizm warszawski i jego główni przed- 
stawiciele” przez Т. J. Choińskiego (dokończenie). 
IV) „Z Niwy Powieściowej,” przez T, J. Choiński 

V) „Za pół miesiąca. Przegląd polityczny, XII," |} 
— VI) „Sprawy bieżące, XIX," napisał 
— УП) „Przegląd literacki” в) Jan Kar 
sady etyki przez Т. Ch. 9) Stanisław Za- 
Kilka uwag prawnika o procesio Kraszow 
skiego przez, К. Б. 


otrzymał 36 butelek Т 


КСА р ZW W т 


FABRYKA 


„Princessu” 


„Szałost” 


(R. i Fr. 3127) 
W 


Р 


Istniejące N 
ZAKLADY 


urząd 


Towarzystwa А. N. BOGDANOW i S-ka 


W PETERSBURGU. 
Poleca 3 nowe gatunki papierosów wyborowych 


w cenie тз. 


„Bajaderka” „n sẹ 


od r. 1818 
MECHANICZNE 


obecnie рой firmą 


Bormann Szwede 
& Temler 


w Warszawie Srebrna % 14, 


pocoo się do kompletnych 
zeń lub przebudowa: 


BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 
Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatnich lat, 


© 
CZ 


1 za 100 sztuk 
kop. 60 „ „ + 
50 


SKŁĄD WĘG 
Włodzimierza барій 


nie: Korzec grubego wagi 
kop 85,—(rożsyła się w 
Jkorcowych wagi 130 7) 


88 kop. Na całe wagony 
wą przed drwalnię, 
powiednieh dó cen kopał 

"Węgiel kowalski korzeć 


Petrokowie od sumy 9196 rs. 7 kop. 


woridomskim, od sumy 1324 rs. 41 kop 


|w m. Łodzi, 


chomości w m. Bod 
ой sumy 18150 rs. 


magistratu 


przy rogu Aleksandryjskiej alel. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 


re w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 


о cenach od- 


М 821-A od sumy 


гө, a także nieruchomości pod 


10,000 rs, 


niotyya Olkusz, 


— 16 (27) kwietnia w kaneela 
a powalonego 


we wi Gołowogu, па spri 
rzez burzę w 11 obręb: 


ауду 


— Tegoż dnia tamže na reparucy 
w powiecie no 


Jominikańskiego klasztora w Gi 


wea (2 li w. kancela 
na sprzedaż. nieruchomo: 


— 20 ezi 


hypoteozucj 
pod N 64 i 


i 
|przy ulicy Ogrodowej w m. Łodzi od sumy 4950 тв. 
па sprzedaż nii 


b lipca) tamżi 
pod N 


— 19 czerwoń (1 lipca) tamże, na sprzedaż nieru- 


chomości руй N 64-k w m. Łodzi od sumy 3160 rs. 


3 kwietnia (6 maja) na Nowym-Rynku obok 
w m. Łodzi na sprzedaż skonńskowanej 


pry koni 2 uprzężą i bryczką od ogólnej sumy 85 


rs. in plus. 


wa 
| 400 OWIEC 


| z jaguiętami młodych i zdrowych do 

sprzedania w dubiach REKLE—-Adres: 
przez Radomsk Brzeźnice, tamże 150 
braków dażych do sprzedania (2—1), 


R а 
W dominium KALSKA WOLA 
stacyja Baby 
sprzedają się jaja Kaczek bia- 
4y ch olbrzymich łabędziowych m k16 
iker Bramaputhra, czysiej kewi, po 
kop, 10. (3—1) 


г Praymi 


po 4. p. Kazimierzu Ebercie zostaly zło- 

żone do obejrzenia 1 kupna w Księgarni 

p. F. dędrzajówicza w „Petrokowie,” 
Ceny nader przystępne. (3—3) 


L 


pa 
928 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy, Bryki na, 
resorach i Konie. 


LI 
kiego 
240 14, 


koszach 
Na mia- 


(13—23) 


Feliks Łuniewski 


JBOMETRA PRZYSIĘGŁY 


z dosta- 


nianych, 
po 6.70. 


Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na żądanie. 
Najnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do рату system Bor- 
мавпа. 
(В. i Fr. 13,339) 


w mieście „Petrokowie” wprost Cerkwi» 
е domu W-go Kańskiego, przyjmuje 
sukmie do szycia, oraz poleca 
kapelusze sezonowe w wiel- 
kim wyborze. (7—9) 


Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
к. (franko skład). Drzewny węgiel 
ktrzóny korzeu rs. 1. W skladzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopelnia po гв. 6 za 
fur шашке od wagonu. 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie 2 góry opiacajac. 


KLASY Il-ej 

zawiadamia osoby interesowane, Że po- 
zostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
В |Jakoto: pomiary i klasyfikacyje 
j|d6br, podziaty kolonijalne i 
płodozmienne tychże, urządzanie 
nie lasów, sto. Adres: „Po- 
troków”, ul. Moskiewska dom Spana, 


@—14) 


(26—10) 


MAGAZYN MOD 
Skład pościeli i rozmaity: 
drobiazgów, 


©. JAGEWSBIEJ 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzaziskii. 


Дозволено Ценвурою W drukarni E. Pańsiciego w Petrokowie. 
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Droga była ślizgu, woda odmarznięta stała kału- 
ап. Ulica źle oświecona była pustą zupełnie. Be- 
nedykt nakoniec stanął przed domem. 

— Co też ci hultaje robią? myślał, —muszę zaj- 
rzeć do nich. 

I głęboko wzdychając, dodał: 

— Gdyby mi kto był powiedział wczoraj, że 
sprzedam piękną moją willę. Tak byłem spokojny!.. 
powoli zbierałem pieniądze... Wprawdzie tak miło na 
nie patrzeć, bawić się niemi... Zapewne... zapewne... 
zawsze to jednak kłopot. 

Zesiadt z kozła i otworzył drzwiczki. 

— Wysiadajcie próźniukil—krzyknął groźnie. 

Głębokie milezenie panowało w powozie. 

Benedykt pochylił się, aby lepiej widzieć. 

Ciepłe i stodkawe powietrze ścisnęło mu gardło. 

Znał on je dobrze, 

Nogi jego ugięły się pod ciężarem ciała, 

— Qzyż się pomordowali sami między sobą? — 
krzyknął. { 

Jakaż inna myśl przyjść mu mogła do głowy? 

Rzucił się do powozu i odjął latarnię, 

Wziął ją w rękę, lecz stał, nie śmiejąc się po- 
ruszyć. 

Nakoniec zbliżył się i zaświecił. 

Krzyk przytłumiony, wydarł mu się z piersi. 

Padł na kolana w rozpuszczonym śniegu. 

— Towahl..—szepnął i bladość śmiertelna pokry- 
ła jego lica, 

Ujrzał czterech bandytów, leżących jeden na dru- 
gim. Każdy z nich miał tęż samą ranę; główną urte- 
ryję przerżniętą, 

Skonali, nie wydawszy jęku. 

Głowy ich zwięszone, były obnażone i krwią zbro= 
czone. 

Byli oskalpowani. 
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— Pozwólmy wyspać się sędziom. Jeżeli wiee-hra- 
bia de Villiers nie da zadosyćuczynienia Ellenie Tal- 
bot, krew jego po dwakroć do mnie należy; a ja chcę 
krwi jego! 

Księżna spojrzała mu w oczy. 

— Czy postanowienie twoje jest nieodwołalne— 
zapytała uroczyście. 

— Nieodwołalnel--odpowiedział Rosen. 

— Naucz mnie więc, jak ci mam służyć, a wszy- 
віко, czego zażądasz, będzie spełnione—dodała— podając 
mu rękę, 


Szczególniejsza wiadomość rozeszła się pomiędzy 
zgromadzonemi na balu. 

Jeden z powozów, stojących przed ambusadą, w 
czasie deszczu, pomiędzy drugą a trzecią godziną w 
nocy, opuścił miejsce. Powóz stojący za nim, nie zajął 
jego miejsca, gdyż woźnica spał na koźle pod para- 
solem. 

Otóż po deszczu, gdy woźnice wyszli z handlu, 
spostrzegli na próżnem miejseu szeroką kałużę krwi. 

Aby tu miała być popełniona zbrodnin, nikomu 
to na myśl nie przyszło. > 

W salonach księżnej niepokojono się. Czyżby 

ów oczekiwany dramat odegrał się pod oknami pałacn? 

Margrabina de Boistrudan była tego pewną. Od 
chwili wejścia nie przestawała sledzić; nie dostrzegła 
jednak nikogo, ktoby miał urzeczywistnić obraz Al- 

erta de Rosen i Francuza, jaki się w jej wyobraźni 
wytworzył, Qi dwaj zawzięci nieprzyjaciele, musieli 
się wzajemnie zamordować; to nie ulegało wątpliwości. 

W drugim salonie inne obiegały werayje; jenerał 
O'Brien zniknął, jak również i osoba przybyła z wico- 
hrabią de Villiers i Jerzym Leslie. 

Ktoś wyszedłszy na zwiady opowiadał, że nikt 
nie znał liberyi znikłego pojazdu, że w nim ukrywały 

Złote noże 21 
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się dwa domina i, że nikt nie widział, jak się powóz 
oddalał. 

Helena po pierwszym walcu, nie tańczyła już 
więcej, 

Dwa razy odmówiła swemu narzeczonemu. 

Margrabina nio była z niej zadowoloną; należała 
ona do tej Каќерогуі matek, które poświęcają się dla 
awych córek i bywają na balach jedynie, aby widzieć 
je bawiące się i otoczone; ale gniewają się, skoro te 
córki pragną bal opuścić. 

To szczęście, że Helena była w masce; bez niej, 
wzbudzałaby litość, Zdawało się, że ani jedna kropla 
krwi nie płynie w jej żyłach. Drżała w tej atmosfe- 
rze ciepła. Siedziała nieporuszona i milcząca. Nie 
rozumiała słów mówiącej do niej matki. Czasami пеге 
wowy dreszcz wstrząsał jej ciałem, innym razem przy- 
ciskała piersi zlodowaciałą ręką, jak gdyby pragnaja 
powstrzymać uciekające tchnienie. Życie jej objawiało 
się tylko w oczach. Bezprzestannie szokała kogoś w 
WE Napróżno. Ten, którego szukała, nie przy- 

wał. 

М Wice-hrabia de Villiers oddalił się do salonu 
gry; on również czekał niecierpliwie. Aby zabić czas 
zasiadł przy zielonym stoliku, gdy nagle uczuł rękę na 
swem ramieniu. 

Obrócił się; Jerzy Leslie stał za nim. 

— Nakoniec—zawołał wice-hrabin, 

— Rosen przybył—szepnąt Jerzy. 

— Pokażeś mi go pan. 

— Stosownie do naszej umowy, wskażę panu, 
gdzie go znależć możesz, — Razem pokazywać się nie 
możemy. 

— Słusznie—rzekł wiee-hrabia. 

I zwracając się do swego partnera, położył 
karty. 

— Pozwolisz baronie, że odejdę na chwilę. 

— Dobrze, dobrzel—odpowiedziano. 


-od wå} цоќши тав |'qośófozad моз шч pepeq 
orzpóq ош „ora q qoop qowfeny M orukzoMorzp 


M gruau 
M әш 


әш пәм — 
овоза орви бв 
po — шд — 
*rupoaqz 
пә zskz. 
IN биш 
Kinącu 


sorat und oq—oru ny ‘uag. 
‘uk 
А kod вар олимо w 
"үрөр “Ачотзплойәш тоя тп 


Snap zua od ү 
$ Zpoosat 
op 109 M z әр — 

zenjd vu óe wz] 


vjoanaumog M JUZA 7, т, 
uśjend оў 


wouojs әїєроцозм (у "47 

хуќаҳро sof ‘apung ор әлролр vu Фллпәплпо{у 01040 
— qnaq-001M дол — ptiz am Алу 0 — 

“эч ока олоп o} Хав «шид 

-vig "uquviod 05 É 

"Алон ЫЛ: 


szkitq оцоңо weuz ou wf 


а 25 


— 175 m 


dobnych podłoś ja nawet sam zmywam wszystkie 
przewinienia poprzedzające пос dzisiejszą... Ale nocy 
dzisiejszej, opłaciłeś рап bandę rozbójników, obiecałeś 
50,000 fr. temu, który ci twarz moją pok: aby po- 
tem wydać mnie w ręce twoich lud Moim teraz 
jesteś panie de Villierst.. Na stu ludzi—uważaj pan do- 
brze—na tysiąc ludzi nie znajdziesz pan równego mnie 
szaleńca, któryby podał panu broń w -rękę i powie- 
dział, jak ja to mówię w tej chwili: „jedźmy”. 

Henryk pierwszy przeszedł przez drzwi ogrodu. 

— Wszystko coś pan powiedział — rzekł, — jest 
fałszem, wyjąwszy dwóch rzeczy: że jesteś pan szaleń- 
SB i, że wierzę pańskiemu honorowi... Олу jest tam 
broń ? 

— W każdym KOK jest broń jednakowa, jak 
úwnież i płaszez— odpowiedział Rosen, —wybieraj pan. 

— Drogą ku Lile! — rzekt wice-hrabia do мой 
nicy—do strumienia Montfort! 

— A ja?—rzekł Rosen. 

— Pan, do strumienia Montfort, drogą ku Cour- 
neuve, 

— Do widzenia. 

— Do widzenia. 

I oba powozy jednocześnie puściły się w drogę. 

Cień j przesunął się między drzewami na Po- 
lach Elizejskich i, zniknął biegnąc za powozami, 


Mokassiny Towaka. 


Pan Benedykt, właścieiel willi, zamieniony w woź- 
лісе, popędzał silnie konie; przejechał Montmartre i za- 
kręcił na ulicę St. Dyjonizyjnsza. 

Powóz trząsł straszliwie, бо jednak nie przebu- 
dziło śpiących w nim ludzi. 

— Słowo daję — myślał Benedykt —mam wielką 
ochotę wywrócić, może ich to w końcu rozbudzi. 


